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Będąc jeszcze redaktorem en chef w Lon- 
dynie, postanowiłem sobie wziąć co roku 
uwolnienie na kiłka niedziel, które zwykle 
w Paryżu przepędzałem. Tym sposobem mia- 
łem z tąd podwójny pożytek, najprzód, żem 
się każdą razą dobrze zabawił, powtóre, żem 
się czegoś nauczył. Rzecz naturalna, zsame- 
go już powołania mojego zajmowałem się 
naj więcćj polityką, co sprawiło „żem zabrał 
znajomość z naczelnikami tak zwanćj pod 
ów czas partyi liberalnej, do którćj pano- 
wie Lafayette, Benjamin Constant, Kazi- 
mierz Perier , Sebastiani , jenerał Foy, He- 
ratry i Lafitte należeli. , 

Zalócający list pewnego przyjaciela z Lon- 
dynu, do jenerała Lafayette pisany, ułatwił 
mi wstęp do jego hotelu; a mąż ten przed- 
stawił mnie osobom, którem wyżćj nadmie- 
nil. Rzadko kiedy zaniedbałem przybyć xa 
tygodniowe Soirće, które ówczesny, główny 
dowódca gwardyi narodawćj, wswoim ho- 
telu przy ulicy Anjou Saint-Honore dawał. 
W pomieszkaniu jego czyto przez przypa- 
dek, czy też przez wyrachowanie, zgro- 
madzały się najpiękniejsze damy stolicy. Dla 
tego tez uczęszczało tam mnóstwo męzkiej 
młodzieży. Zwyczaj francuzki dozwałajacy 
każdemu zaproszonemu wprowadzać swych 
przyjaciół w dom, do którego jemu samemu 
uczęszczać pozwolono, sprawił, iż się za- 
wsze niemała ilość nowych gości przedsta* 
wiała. Lafayette robił honory w swoim sa- 
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lonie z niejaka republikańską prostota, z po- 
za którćj się jednakże ugrzeczniony szlachcie 
dawnćj daty przebijał. Ze wszech strón u- 

iegano się o wolność znajdowania się na 
tych wieczorach, chociaż nie było tam o- 
wych koniecznych a nie bardzo kosztownych 
posiłków: herbaty, ciasteczek i wody z cu- 
krem, na których na Žadném paryzkićm 
Soirée nie zbywa. Książę Broglić zostający 
podówczas na czele dziennika Globe, tu- 
dzież pan Remusat, zięć a małżonek wnu- 
czki Lafayetia, były najznakomitsze litera- 
ckie osoby tegoż towarzystwa. Co się tyczy 
polityki, rozmawiano tam z wielką otwar- 
tością, i nigdym sobie wyobrazić nie mógł, 
aby rząd miał potrzebę posćłać szpiegów 
w miejsce , które tak wiełe dam odwidzało. 
Z reszta Bourbonowie mieli wielkie zaufanie 
w republikańskim weteranie, którego jako 
niewinnego utopistę powszechnie uważali. 
Lafayette w swych rozmowach nie odznaczał 
się świetny talentem ; mówił wiele i często 
bez szyku. Anglików i Amerykanów przyjimo- 
wał u siebie bardzo uprzejmie , a mianowicie 
gdy mu przez Benthama byli poleceni, dla 
którego miał wielkie poważanie. Przeci- 
wnie zaś panem Talleyrandem pogardzał 
w najwyższym stopniu , i widać było ocze- 
wiście, że się bardzo powściągał, aby o 
tym przebiegłym dyplomacie, nazbyt ostro 
się nie wyraził. 

Nieporozumienie, które zaszło miedzy 
panem Lafitte a królem Francuzów, ma 
wielkie podobieństwo do nieporozumienia 
tegoż ostatniego z panem Lafayette. Lafitte 
w roku 1830 nie był bynajmnićj stronnikiem 
party: republikańskićj. Jego marzeniem była 
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monarchija demokratyczna. Był on zacnym 
meżem, ale ćókolwiek zarozumiałym; nie 
mając się dość na ostrożności przeciw pod- 
stepom, których na niego używano, nie po- 
został długo w posiadanie władzy i nie spo- 
strzegł, Że za wiele swoim siłom zaufał. 
Nieszczęśliwy obrót, jaki wzięły jego sto- 
sunki majątkowe, spowodował go do usu- 
nięcia się w kilka miesięcy po swoim wstę- 
pie do ministeryjum. W istocie zaś czuł się 
przez to być urażonym, że główny naczel- 
nik państwa, który niegdyś tak mocno o 
łaskę ludu się starał, zaczął coraz mnićj 
uważać na opiniję publiczną i coraz większe 
niósł ofiary życzeniu pojednania się z uko- 
ronowanćmi głowami w Europie. W niepo- 
rozumieniu pomiędzy panem Lafitte a kró- 
lem, widać było jeszcze większe rozjątrze- 
nie, niż pomiedzy panem Lafayette a Ludwi- 
kiem Filipem , który nawet większy wzgląd 
okazywał dla naczelnika partyi republikań- 
skiej, niż dla swego byłego ministra. Z re- 
sztą przyczyną niełaski, w która popadł u 
Ludwika Filipa, miało być także bogactwo 
i hojność, którćmi wielki ten bankier w isto- 
cie oszczędny dwór królewski przyćmiówał. 

Pan Lafitte ujrzawszy się spowodowanym 
do oszczędności , dowiódł, że itę cnotę peł- 
nić umić. Miałem sposobność widzenia go 
w Maisons - Lafitte, pośród tego miasta, 
w którem dla podwyższenia swych docho- 
dów, przepyszną swą rezydencyję willami 
otoczył. W okazałym swoim pałacu miał 
tylko dwóch służących, i zajmował się wszel- 
kićmi szczegółami swojego gospodarstwa. 
To ograniczenie się, to rozdrobnienie na 
mułe wille swego źwićrzyńca, i niektóre 
inne przyjaźne okoliczności , dozwoliły mu 
zlikwidować swoje bankierskie interesa i 
wycofać majatek, który zawsze jeszcze zna- 
cznym nazwać można. Lafitte miał mieć o- 
koło 57 milijonów franków majątku. Obe- 
cnie stoi on znowu na czele domu bankier- 
skiego. Lafitte jest zacnym mężem i biegłym 
w przedmiotach finansowych, ale wielkim 
politykiem nie był nigdy, i nigdy nim nie 
będzie. 

Prędzćj Hazimićrz Perier mógłby sobie 
do tego rościć prawo. Pomiędzy nim a Ca- 
ningiem dałoby się znaczne okazać podo- 
bieństwo. W obudwóch taż sama chciwość 
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sławy, tenże sam pośpiech w przedsięwzię- 
ciu, taż sama gorliwość w wykonaniu, taż 
sama ufność w swoje szczęście, i taż sama 
pogarda obcćj rady. Obadwaj ci mężowie 
mieli szlachetne przymioty i wolny, nieza- 
wisły sposób myślenia, którego żaden obcy 
wpływ ugiąć nie zdołał. Chociaż prosty u- 
por był przemagajacóm znamieniem ich cha- 
rakteru, przecież ulegał on wszelkim wa- 
runkom grzecznćj przyzwoitości. Takiż sam 
był ich stosunek co się tyczy ich monar- 
chów. Obadwaj w najwyższym naczelniku 


państwa nie upatrywali jak tylko pićrwsze- 


go sługę ustaw krajowych. Obadwaj cier- 
pieli na niestrawność, przezco do draźliwo- 
ści skłonni, częstokroć się nietylko swym 
kolegom ale nawet monarsze narazili, Ha- 
zimićrz Perier chciał podobnież jak Caning 
wszystkę władzę skoncentrować w swóm rę- 
ku; zasięgał on od swych kolegów rady tylko 
dla tego, aby przeciw ustawom konstytu- 
cyjnym nie uchybił. W skutek swojego wy- 
chowania i wiadomości w stosunkach han- 
dlowych, pokładał wielka wagę w sprzymie- 
rzu z Angliją. Caning podobnież życzył so- 
bie zawsze, aby z gabinetem francuzkim 
w przyjacielskich związkach zostawano. 
Zanim Perier wszedł do ministeryjum, 
usiłował założyć angielsko-francuzkie towa- 
rzystwo, któreby odłogiem leżace powiaty 
w Bretanii uprawiło. Ta myślą zajmował 
się nawet gdy się dostał do stćru rządu, 
i pokładał największa nadzieję w dobrowol- 
nóm wyniesieniu się ludu z Szkocyi i Irlan- 
dyi. Był on najpićrwszym w swoim kraju, 
kióry machin parowych użył, jednakże za- 
miar jego bez pomocy Anglików, byłby zo- 
stał bez skutku. Ztego powodu wszedł z pe- 
wnym Anglikiem w spółkę, jakoż większa 
część robotników jego, z Anglii przybywała. 
Nad śmiercią jego nie bardzo ubolóćwano. 
Był on nazbyt twardćj głowy, aby od par- 
tyzantów swoich mógł być kochanym. Lu- 
dwik Filip oddawał mu wprawdzie spra- 
wiedliwość , ale i on uczuwał to dobrze, 
że energiczny charakter ten niemało go 
przygniałał i na Żaden sposób istotnego 
kicrunku spraw odjać sobie nie dawał. Ja- 
koź administracyja Razimićrza Perier była 
ze wszech miar najdzielniejsza od r. 1850, 
nie wyłączajac nawet administracvi pana 
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Thiersa. A chociaż ten również jest czynny 
i również jak Kazimićrz Perier chciwy sla- 
wy, przecież nie zdołał on się otrząść z wyż- 
szego wpływu, który dla ministrów. tylko 
niejakie wolne wykonanie swój niezmiennej 
woli pozostawia. id . 

Gdy się w przypomnienia innych czasów 
wstecz pomknę , widzę przed sobą pana He- 
ratry, który w chwili, gdym go poznał, był 
jednym z naczelników opozycyi w izbie de- 
putowanych. Nie odznaczał on się świetną 
wymowa, atoli miane mowy jego nabićrały 
ważności w czytaniu. Odwidzając go zwykle 
z-rana , zastawałem go prawie zawsze w Sy- 
pialni, gdzie sam sobie w imbryku kawę go- 
tował. Pan Keratry wiedząc, żem nigdy nie 
wyszedł z domu bez przeczytania przynaj- 
mnićj jednego dziennika, zapytywał mnie 
zawsze, gdy wieczorem wprzódy w izbie 
miał jaką mowę, ażalim czytał mowę jego; a 
gdym jego pytanie potwierdził, wtedy rzekł: 
»No, cóż wpan powićsz ? Nie byłaż piękna?’ 
Mybyśmy w członku izby niższćj takićj pró- 
Zności nie ścićrpieli; atoli we Francyi po- 
dobne wyrażenia się, nie maja w sobie nic 
śmiósznego , i bynajmnićj ich za znak sła- 
bego umysłu poczytywać nie należy. Fre- 
nologowie utrzymują, że u Francuzów or- 
gan próŹności, jest ze wszystkich najbar- 
dzićj wykształcony. p s 

Z rannych moich odwidzin u pana Hera- 
try przekonałem się, że dyplomatycy w Pa- 
ryżu wcześnićj niźli w Londynie wstają. Mi- 
nistrowie powiększćj części pracują już od 
ósmćj godziny z-rana. W czasie, gdy lord 
Melbourne z lordeim Palmerstonem jeszcze 
czekoladę piją i z największa wygoda brednie 
faszyjonabl dziennika Morning - Post albo 
też piorunujące zarzuty gazety Times czy- 
taja, członkowie gabinetu francuzkiego kaza 
już zajćżdzać swym powozom i do izb się 
na posiedzenia udają. 

Pan Sebastiani, któregośmy jako posła 
w Londynie widzieli, dopokąd należał do 
ministeryjum, był jednym Z najczynniej- 
szych członków rządowych. Od godziny 
siódmćj siedział już w swoim gabinecie i 
popijając kawę, przyjmował naczelników 
dywizyj z RE» a Skoro to zatrudnienie 
ukończył, już dawał posłuchanie swoim po- 
ufałym ajentom i przyjaciołom. O godzinie 


dziesiątej następowało posłuchanie posłów. 
Potćm brał się do czytania i dyktowania 
depeszy. O godzinie pićrwszćj szedł do izb 
na posiedzenie ; po upływie dwóch godzin 
powracał zwykle, poczóm pracował do sa- 
mego obiadu, który ile możności przyspie- 
szał, aby przyjał osoby, które się co wie- 
czora w jego salonie zgromadzały. Taki jest 
w ogóle sposób życia ministrów francuzkich. 

Najleniwszym ministrem ze wszystkich , 
których znałem, jest pan Thiers. Nieraz po 
całych tygodniach zostawiał on nieprzejrza- 
ne akta , które natychmiast załatwionómi być 
miały. Gdy wystąpił z ministeryjum, na- 
zbićrało się w jego prywatnym gabinecie 
takie imnóstwo papierów, iż następcy jego 
popodpisywać ich nie byli w stanie. 

Za moich czasów kilku sekretarzy nasze- 
go skarbu, wpadło było na szczególniejsza 
myśl ulżenia sobie uciążliwości swego urzę- 
du. Zdatny pisarz musiał się wprawić do 
udawania podpisu, a niekiedy nawet i cha- 
ralteru ministra ; musiał odpisywał na wszy- 
stkie listy, o którychby minister koniecznie 
powinien być osobiście zawiadomionym. 

Osobiste posłuchania w Anglii sa mniej 
uciążliwe niż we Francyi. U nas każdy de- 
partament ma jednego albo dwóch podsekre- 
tarzów stanu, którzy proźby dziewięć dzie- 
siątych części osób załatwiają. W Anglii nikt 
się nie czuje być urażonym , jeżeli go sam 
minister nie przyjmie. W Paryżu zaś, gdzie 
nić masz stanowych podsekretarzy, wzięto- 
by za złe ministrowi, gdyby znalioniitego 
proszacego, do naczelnika biura odesłał. 

Hról sam daje często posłuchanie tym 
wszystkim, od których się ważnych donie- 
sień spodziówać może. Nieraz daje on ta- 
kowe wcześniej, niż londyński kupiec swój 
skłep otworzy. »Raz zastałem tego monar- 
chę«, opowiadał mi przyjaciel, już o go- 
dzinie siódmćj z-rana w jego gabinecie to- 
aletowym, gdzie przed nim stała śklunka 
z rozpuszczonćm rumdarbarum. Tego lekar- 
stwa używa on najczęścićj, gdy niesiraw ność 
żołądka mu dojmuje. Monarcha ten we- 
zwawszy mnie, abym usiadł, zaczął mi 
zadawać niektóre zapytania o stosunkach 
angielskich, i przechadzając się po pokoju, 
popijał swe lekarstwo. Nagle zaczął się u- 
skarzać na przykre swe położenie, Mówił, 
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iż ustawicznie staczać musi walkę z podsię- 
pem, duma, jawnćm i tajném niedowierza- 
niem , atoli największy klopot sprawiało mu 
uregulowanie spraw teatralnych. Na te sło- 
wa nie móglem się wstrzymać od śmićchu. 
»Wpan się śmiejesz rzekł, »widać, że wpa- 
nu nie wiadomo, jak wiele ważnych spraw 
łaczy się tu z ruladą lub pirouetem l« 
Wszystkie wieści o króla oszczędności, 
należałoby wziąć pod surową krytykę; nie 
dla tego, jak gdyby hojność była jedną z za- 
let, którómi ten monarcha najbardzićj się 
odznacza, ale pomimo najściślejsze jego 
w porządku zamiłowanie, możemy wiele 
zaszczytnych rysów charakteru jego przy- 
toczyć. Gdy jeszcze był księciem Orleańskim, 
panował w domu jego taki system porządku, 
jaki nieraz starsza linija Bourbonów wy- 
śmiewała. On sam zawierał wszelkie kupna; 
porcyje dla koni nieoledwie że na funty nie 
ważono. Prawie wszystlta jego służba sama 
się wilktować musiała; on zaś zawarł kon- 
trakt z pewnym restauratorem, na mocy 
kiórego tenże za pewną cenę obowiązanym 
był dostarczać potraw tak dla książęcego 
stołu, jak i dla pewnćj części jego służby, 
która strawnego nie brała. Lecz w tymże 
samym czasie dla osób zostajacych na miło- 
sierdziu , dla z-ubozałych kupców i t. p. wy- 
dawał 100,000 franków rocznie. Wspićrał 
także pewnego młodego człowieka, który 
później jednym z najcelniejszych dramaty- 
cznych autorów został. Opowiadano mi z pe- 
wnego źródła, że Aleksander Dumas, który 
jako commis w biurze Palais-Royal był za- 
trudniony, otrzymał pozwolenie pracowania 
przez rok cały bez przerwy nad pićrwszym 
dramatem swoim. Monarcha ten umówił się 
znim, Że jeżeli ta pierwsza próba się nie 
powiedzie, natenczas Aleksander Dumas do 
swój skromućj pracy w biurze powróci. Je- 
dnakże świetny skutek uwieńczył usiłowa- 
nie poety. Z reszta Ludwik Filip ma być 
w drobnostkach bardzo ścisły. (Frasers Magaz.) 


WYPIS ZPANIĘTNIRÓW 
PODRÓŻY PO SZWAJCARYI 
1. SPAD RENU, 
Pewnego podróżnego zapytano: co też widział 
wSzwajcaryi? »Anglikóws, odpowiedział tenże, 
i nic nie rzekł więcej. 
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Ta lakoniczna odpowiedź jest bardzo trafna, 
albowiem nie można lepićj jednóm słowem skrć- 
ślić podróży po dwudziestn i dwóch kantonach. 

W przeciągu pięknćj pory roku, to znaczy, od 
pićrwszych promieni wiosny, aż do pićrwsze- 
go Śniegu jesieni, wystawiona jest Szwajcaryja 
na gorszą plagę, aniżeli Egipt na szarańcze. 
W tym czasie bowiem wpadają na Szwajcaryję'An- 
glicy w stokroć liczniejszych tłumach, niż ono 
straszne wojsko, które 1308 r. po zbnntowanćj 
Ilelwecyi grasowało. Wiadomo, z jakim nporem 
i zaciekłością przyjęki Szwajcarowie zastępy księ- 
cia Leopolda, jak podczas sławaćj owćj rozpra- 
wy pod Morgarten, kwiat niemieckich rycerzy 
zdruzgotanym został granitowemi bryły i skał 
złomy, które zwiazkowi włościanie szwajcarscy 
ze szczytów swoich gór na nie miotali. Dzisiejsi 
Szwajcarowie , dalecy od hartu i zaciętości przod- 
ków swoich, grzecznićj przyjmuja przybylców, 
jako spokojnych zdobywców, którzy nie do ich 
wolności, ale do poezyi ich okolic, szturm przy- 
paszczają. 

Dokadkolwiek zwrócisz oko, wszędzie spo- 
strzeżesz Anglika w kauczuk ubranego, dla ochro- 
nienia się od wilgoci, zaopatrzonego dalowidem 
dla odkrycia poblizkich i odłeglejszych piękno- 


ści przyrodzenia. Pod tym Anglikiem, czyli ra- 


czćj pod tóćmi trzydziesta tysiacami Anglików 
wszelkićj pici i wicku gaśnie, znika, zacićra się 
Szwajcaryja, ginie uczucie dla cudnćj piękno- 
ści, która cię otacza; a ten uroczy Kraj zdaje 
się być tylko angielskim ogrodem, kunsztownie 
na wielką stopę założonym. Łatwo pojmiesz, że 
jeżeli Szwajcaryja cokolwick jeszcze zatrzymuje 
swćj starożytnćj ccchy, swych malowniczych oko- 
lic, swćj staroświechićj, włościańskićj budowy, 
jeżcli nie ścina swych starych jodeł, nie zasy- 
puje parowów, nie zakłada na leśnych potokach 
mostów, nie bije po górach gościńców, wszystko 
to dzieje się tylko z samćj miłości ku Angli- 
ko:n, aby dla nich przedmiotem ciekawości, 
celem podróży pozostać. 

Siarożytna Szwajcaryja zgina się samochetnie 
pod gwineami angielskiémi; ile możności stara 
się zapomnićć o sobie, aby się zauglizowała. 
Gdy poprosisz gór mieszkańców, by ci owę słyn- 
na damke alpejska zanócili, badź pewien, iż: za- 
miast nićj, God save the queen usłyszysz. Chci- 
wość pieniędzy wyradza narodowość! Gdy w gó- 
rach do samotnćj wnijdziesz chaty, nade drzwia- 
mi obok niezgrabnie wyciosanego wizerunku, 
przedstawiającego Wilhelma Tela lub też przy- 
siege trzech Szwajcarów, Spostrzeżesz płyte: 
spółki Feniks z Zurychu albo Berny; spostrze- 
Żesz, Że ta chata zamiast od lawin, od ognia jest 
zabezpieczona. Aażądaszli śniadania, i sadzisz, 
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Że ci skromnóm jadłem, świćżemi jajami i 
smacznóm mlókiem usłuża ; mylisz się, zamiast 
tego postawią ci na stół: rostbeef, puddiny, porter 
i sér chesterski; grojskiego séra ani śladu nie 
znajdziesz w górach. Po skończonóćm jedzeniu, 
młody chłopak szwajcarski, który John albo 
Tom się nazywa, przynosi ci na kartce rachu- 
nek, tak wysoko podany, jak gdybyś w najwy- 
tworniejszćj oberzy londyńskićj był na obiedzie; 
w czasie gdy pijesz kawę, przynoszą ci gazetę— 
dziwisz się ?—ta chata prenumeruje się na Mor- 
ning-Chronicle. 

Takie i tym podobne osobliwości spotykasz za 
każdym krokiem wtym tak uwielbianym góral- 
skim kraju, który dla mieszkańców angielskich 
jest tém, co dolina Montmorency dla Paryżanów. 

Pićrwsze nieprzyjemne wrażenie, którego pv- 
dróżny na wstępie do Szwajcaryi doznaje, jest 
kłopot z siedmia różnóćmi gatunkami monety. 
Z resztą taż sama nieprzyjemność panuje w każ- 
dym kraju, z tą tylko różnicą, iż z wszystkich 
monet europejskich, moneta szwajcarska jest naj- 
brzydszą i prawie nie do obliczenia. Wczoraj by- 
łeś jeszcze w Baden, a już z wielkim oporem 
przyjmowano od cicbie monetę Wielkiego księz- 
twa; dziś jesteś w Szwajcaryi, gdzie moneta ba- 
deńska Żadnego kursu nić ma; zwyczajny kraj- 
car został wyrugowanym przez tak zwany pić- 
niadz baty. Sa także monety po jednemu, dwa, 
sześć i więcćj baców; duże, czarne, niezgrabne 
sztnki bez dokładnie rozróżniającego znamienia. 
Musisz więc zagraniczny pićniudz na szwajcar- 
ski wymieniać. 

Pewien podróżny, którego finansy były wdość 
dobrym stanie, chciał raz przekonać się, jaka 
też przez wymianę poniesie stratę. Odbywał on 
dość długa podróż, opuścił Francyję i prosto do 
Frankfortu pojechał; tam udał się do poleco- 
nego mu bogatego negocyjania z prośbą, aby mu 
złoty pićniądz dwudziesto - frankowy na różne 
krajowe monety zmićniał. 

Wziąwszy te mopety, zachował je w osobnćj 
sakiewce. Przybywszy do Mnichowa, wymieniał 
monetę frankfortską na lakąż same kwotę mo- 
nety bawarskićj; w Berlinie wymieniał pićniadz 
bawarski na pruski; toż samo uczynił w Wić- 
dniu, Medyjolanie, Neapolu i Rzymie. Zwidzi- 
wszy Włochy, udał się do Szwajcaryi, popłynał 
w dół Renu, odbył podróż po Ilolandyi i Bel- 
gii, i zawsze monctę tego kraju, który opu- 
szczał, mieniał na monetę tego kraju, do któ- 
rego jechał; przyczćin jednak udawał się zawsze 
do osób godnych zauiania, i które ani go zwo- 
dziły, ani tćż za wymianę laży żadały. Z tém 
wszystkićm sakiewka w czasie tćj podróży utra- 
cala na wadze, i od granicy do granicy stayała się 


coraz lżejszą i moneta mnićj wartujaca. W końcu 
sześcio-miesięcznćj podróży, resztę pićniędzy wy- 
mieniał na monetę francuzka, az pićniądza zło- 
tego, wartości dwudziestu franków, nie wydawszy 
aby jednego, tylko mu dwanaście sous pozostało. 

Tak wiele na wartości utraca pićniądz złoty 
w podróży; wyobraźmy sobie teraz koszt podró- 
Ke oloi Wai y $ 

Jadac w prostćj linii z Radenu do Szwajcaryi, 
pićrwsze miasto, w którćga się zatrzymujesz, 
jest Szafhuza. Dobrze zawiadomieni podróżni 
wysiadaja pod koroną. We wszystkich miastach, 
włościach i miasteczkach Szwajcaryi, jest dom 
gościnny pod koroną, który chociaż pienajwy- 
tworniejszy, jednak zawsze w całej okolicy jest 
jednym z najlepszych, i który przeto między in- 
nómi najbezpiecznćj obrać można. Znakiem tych 
oberzy jest królewska korona, co dla rzeczypo- 
spolitćj nie bardzo stósowne. 

W Szafhuzie nić masz źadnćj osobliwości go- 
dnćj widzenia, ale niedaleko z tamtąd jest spad 
Renu, jeden z trzech cudów Szwajcaryi. Drugie 
dwa cuda sa: Góra Rygi i podgórze. 

Do zwidzenia tych i wielu innych osobliwo- 
ści, potrzebne są dwa gatunki przewodników : 
najprzód przewodnik drukowany w dwunastówce, 
zwykle bardzo lichy; powtóre przewodnik Żywy, 
który jest najlepszy i najpewniejszy, a nawet dla 
tych niezbędny, co książkę przewodnicza maja. 

Gdy tych przewodników zapytasz, czy godną 
jest uwagi okolica, do którćj cię prowadza, każdy 
znich odpowić: »Wszyscy Anglicy ją zwidzali.e 

A więc że Anglicy spad Renu odwidzaja, już 
przezto samo każdemu zwidzić go należy; jakoż 
jest on w samćj rzeczy przedmiotem godnym po- 
dziwienia. Wyobraź sobie rzćkę, która z wyso- 
kości ośmdzicsiat stóp, w dół spada. Spaniały ten 
widok nie potrzebuje dłuższego opisania. 


2. RYGI 


Jeżeli kilka słów było dostatecznych do opi- 
sania spadu Renu przy, Szafhuzie, więc słusznie 
wieleby trzeba stronic pa opisanie cudów Ry- 
gi, a przecież byłoby trudno dać o tćj górze 
dokładne wyobrażenie. Natura jest silniejszą 
w swoich utworach, niż duch ludzki w swych 
opisach, i zdaje się, że wtóm miejscu umy- 
ślnie rozwineła ona swój przepych, aby poeta 
w najwyźszćm swóm natężeniu sprostać jéj nić 
zdołał. 

Przybyliśmy do Znrychu, miasta owianego po- 
ranuym podmuchem wietrzyków, leżacego przy- 
jemnie nad brzegiem swego jeziora, jaliby nad 
ogromnćm, okiem niezinierzonóćm żwićrciadłera; 
lckkie, chyże łodzie mkinęły po nićm ni polo- 
tne w powietrzu jaskółki. 
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Do hotelu, w którymeśmy wysiedli, ujrzeliśmy 
z różnych strón idacych Anglików z długićmi, 
Żelazem okutómi kijami w ręku; bylito pielgrży- 
mi powracający z góry Rygi, z malowniczćj wy- 
cieczki, niosąc z sobą jako trofeję kostur po- 
dróżny, który z duma przechowauja, a powróci- 
wszy do domu, wieszają go na ścianie, aby im 
w dniach spoczynku trudy i niebezpieczeństwa 
przypominał. 

Nić masz w świecie większych zbićraczy reli- 
kwij jak Anglicy. Dokądkolwiekbadź jada ci łu- 
dzie, zewsząd muszą przywieśc z soba jakaś pa- 
miątkę; mało im na tém zależy, czyto jest złoty 
medal lub wysuszona roślina, złomek staro- 
Żytnego posagu lub lichy krzemyk, byle się 
tylko nim poszczycić i rzéc mogli: »W tym a 
w tym roku ujechałem tysiąc ośmset mil i to 
przywiozłem z sobą.« 

Dla zaspokojenia tćj manii, Żadna cena dla tych 
fanatycznych podróżnych , nie jest za wysoka; 
kieska ich jest zawsze gotowa do poniesienia 
takich ofiar; trwonią oni swe złoto, co większa, 
jeżeli przedmiot, który jako pamiątkę podróży 
uzyskać pragna, nie jest do sprzedania, wtedy 
na inny sposób nabyć go usiłują. Namiętność 
wszystko uniewinnia. Bóg tylko raczy wiedzićć, 
ile ludzkość na tym kramarskim haudlu straci- 
ła: ile pięknych, spaniałych starożytności na 
czasteczki rozdrobniono, i po jednćj sztuce, po 
jednóm ziarnku sprzedano. — Z resztą mało co 
jest w Szwajcaryi, czegoby za pićniądze nabyć 
nie można; dostateczna jest tylko coś mieć na 
sprzedaż. »Bogaty jak Anglikc, jestto przysłowie 
szwajcarskie ; ale już teraz ono nie mówi: spłaci 
jak Angliks, bo od niejakiego czasu już i inne 
narody tak drogo jak oni płacić muszą, ztą tyl- 
ko różnicą, Że Anglicy więcćj, nierównie wię- 
cćj spożywają, i właśnie na tóm wielka zaleta 
i wielkie ich państwo zależy. 

Między innćmi kosztownościami sprzedali 
Szwajcarowie podróżnym drzewo Wilhelma Te- 
ła, to jest drzewo, do którego okrutny Gessler 
syna Tela przywiązał i postawiwszy mu ma gło- 
wie jabłko, kazał je ojcu strzałą z głowy syna 
zestrzelić. Danija z Szwajcaryją, jako o własność 
swoję, toczy spór o ten wypadek. Ale tak się 
dzicje po większćj części z podaniami średniego 
wieku. Jeżeli kronikom wierzyć można, nieje- 
dna była Gabryjela z Wergy, którój zazdrośny 
małżonek dał na ucztę serce zamordowanego 
kochanka. Prawie wszystkie dzieje miłosne i he- 
roiczne przygody, mają podobny sobie początek; 
sato purpurowe nastrzępiny, jakićmi niektóre 
narody, romantyczne i wojenne roczniki swoje 
upiękniają. — Jakkolwiek-bądź i cokolwiek Da- 
nia mówić może, przecież strzału Tela, szwaj- 


carskiemu związkowi zaprzeczać nie myślimy. — 
Drzewo Wilhelma Tela puściło głęboko korze- 
nie i przez długie łato stało 1noeno. Było cią- 
gle drzewem świętćm , drzewem wolności. — 
A przecież ani wiek, ani symbol, ani sława nie 
zdołały ochronić od zaguby tego Żyjącego po- 
mnika! Chciwość wzięła górę. Rzucono się nań 
w zgrzybiałym wieku, upadło nicżałowane pod 
toporem , a łakomi podróżni podzielili się jego 
szczątkami. Opowiadają , iż pewien Anglik kupił 
z niego cztćry deski, z których sobie trumnę zro- 
bić kazał. Otóż to mi prawdziwy pomysł angielskil 

Rygi przedstawia podróżnym ogromne, spa- 
niałe panorama. Że szczytów jego widać w okół - 
niezmierną, niemal na slo mil płaszczyznę, na 
którćj leża miasta, włości, jeziora i lodowce ;— 
miast samych jest około dwadzieścia, jezior kil- 
kanaście, a włości i lodowców bez liku. Z tém 
wszystkićm ze szczytów ltygi najpiękniejszy jest 
wschód slońca; kto mu przypauwzyć się ma lo 
szczęście, ten pewnie nie pożałuje przedsię- 
wziętćj podróży; atoli gdy się wedrzesz z wiel- 
kim trudem i unużeniem na góre w nocy, dla 
dostania się na szczyt najwyższy ze Świtem , gdy 
twoi przewoduicy pocieszujac cię w uciążliwćj 
podróży, obiecujac ci widok najspanialszy na- 
reszcie pompatycznie oznajmia: »Otóż jesteśmy 
u celuć, nieraz się zdarzy, iź ty patrząc z najwię- 
ksza ciekawościa w'okolo siebie, nic anic nie 
ujrzysz jak tylko mgtę szara! Godzina upragnio- 
na przemija: widowisko przedstawione być nie 
może, dla nieprzewidzianćj słabości głównej o- 
soby, to jest—słońca. 

Dramatyczna ta przeszkoda bardzo się często 
wydarza; gdyż wtym pieknym kraju nie každe- 
go poranku wstaje słońce, a nierównie punktu- 
alniejsza mgła osłania nazbyt często swoim > 
szczem te cuda natury, Ale podróżny angielski 
jest w swćj przyjemności uparty, nie zniechęci 
go Żadna przeszkoda; przybył on, by z Rygi 
widział wschód słońca, i koniecznie widzićć ga 
musi. A choć nadaremnie wdarł sie już raz na 
sam szczyt góry, schodzi z nićj spokojnie na 
dół, wstępuje do oberzy, spożywa na dzień cztć- 
ry obiady, pije herbatę, czyta gazetę Times, 
pali cygaro z llawanny, a nazajutrz wdzićra się 
znowu na górę, až pokąd nie zaspokoi swćj cie- 
kawości, która nawet od ingły jest trwalsza. I tak 
zastałem tam jednego, który się ztego powodu 
na trzy tygodnie na samym szczycie Rygi rozgo- 
ścił. Widział on słońce w wszystkich zmiennych 
jego kolejach, i podziwiał panorama w całćj oka- 
załości; atoli jeszcze innego oczekiwał widoku: 
chciał on jeszcze u stóp swoich widzićć burzę i 
na chwilę mieć się za Jowisza, który z wysoko- 
ści na błyskawice i pioruny spokojnie poglada. 
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Na nieszczęście nie wszyscy podróżni mają tyle 
wolnego czasu i nie wszyscy mogą swoje chwile podług 
dziwactw powietrzo-kręgu urządzać; wielu z nich wdzić- 
ra się na szczyt Rygi— inic nie widzi. Dla wynagro- 
dzenia sobie tej straty, spodziewają się w mieście Ber- 
nie piękniejszego widoku. 

3 BERNA, 


Wielu Berneńczyków posnwających aż do ślepego 
fanatyzmu rzywiązanie do swego rodzinnego miasta 
utrzymuje, że wszystkie ulicy w Bernie podobne są da 
ulicy w Riwoli. Z takiego podania spodziewasz się uj- 
rzćć najpiękniejsze miasto na świecie; — wjezdzasz do 
tego zachwalonego miasta, szukasz wzrokiem wszędzie 
ulicy Rywoli, i wnet odkrywasz szczególniejszy wzgląd, 
który do tego porównania był powodem. Ulice Berny 
ozdobione są w samej rzeczy po obu bokach gpaleryja- 
mi, a przysionki wszystkich domów spoczywają na ka- 
miennych arkadach; z tém wszystkićm potrzeba tchnąć 
patryjotyzmem jeszcze z czasów Wilhelma Tela, by 
między temi galeryjaumi a łukami przy ulicy Riwoli, ja- 
kie podobieństwo wynaleźć, 

Aczkolwiek stolica Szwajcarył co do ozdoby po 
ven części z stolicami europejskićmi rywalizować 
nie może , jednakże zalety oryginałnćj i malowniczej fi- 
zyjognomii odmówić jej nie można. Te ciężkie gmachy, 
te ciosowe słupy, przypominają epokę snrowości i mo- 
cy; przechadzka po tarasie, ktory murem, mającym stóp 
sio wysokości jest wsparty, archikatedra, wielki zćgar 
i ratusz, sąto pomniki ze wszech miar widzenia godne. 
Środkiem ulicy płynie woda w kanał głęboki, nad któ- 
rym od jednćj do drugićj stai, studnie się wznoszą, R 
ns tych są duże i dziwaczne figury umieszczone: to 
rycćrz trzymający chorągiew” w ręku, to pastćrz, to 

ielgrzym lub myśliwy. Jeden z tych posągów wyobra- 
ża miedźwiedzia, który z hełmem na głowie zupełnie 
uzbrojony, w jednej łapie trzyma dziryd, a w drugiej 
paiżę. Niedźwiedź ten jest opiekunem miasta Berny; fi- 
guruje on wjego herbie, asamo miasto utrzywnje troje 
takich zwićrząt, jako Żywe znamię herbowne. — Jak 
mieszkańcy Wiednia zwićdzają zwierzyniec w Schónbrun 
dla zobaczenia niedźwiedzi, tak to samo czynią Ber- 
neńczycy i bewią się tćmi heraldycznemi źwićrzętami. 
Aże, jak wiadomo , niedźwiedzie lubią piąć się po drze. 
wach, przeto równie jak papngom w klatce, stawią im 
drag w ich kracianćj budzie — niekiedy zrębują dla nich 
nawet całą jodłę, którą im z gałęziami i liściem w upo- 
minek dają. Skoro niedźwiedzie to świeże drzewo ku 
swojćj manipulacyi w podarku otrzymaja, natenczas ra- 
dują się niewymownie a mieszczanie poczciwi razem 
z nićmi. — Wtedyto ci opiekunowie Berny wyłążą na 
drzewo, obskubnja liść, obłamują gałęzie , ogryzają ko- 
rę tak dłago, aż pokąd jodła nie przybierze kształtu 
ogładzonego, olbrzymiego trzona miotły, a prółniaki 
miejskie przypetrują się z wielką przyjemnością tćj nie- 
dźwiedzićj ogładzie, i mają się za ludzi moralnie ogła- 


dzonych. 
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Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 44. i ohejmuje: 
1) Opołepszcniu łąk sztucznemi nawozy. 2) O okry- 
waniu delikatnych drzew owocowych w zimie i ratowa- 
niu przez mrozy nszkodzonych. (Dokończenie). 3) So- 
lona łodyga kartofiowa jako dobry harm dla krów. 4) 
Lekarstwo przeciw moczeniu krwią u krów. 5) Środek 
oswobodzenia bydląt od bielma. 6) O torfie w ogóle, a 
w szczególności o torfie zamarsztynowskim pode Lwo- 
wem. f) Wiadomości czasowę, 


Ner. 21. Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przeg 
Tomasza Kulczyckiego, zawiera prócz mód, na- 
siępujące artykuły: 1) Zulejka, powiastka z lorda By- 
rona. 2) Wiérsz: Z dumań Lamartina, Samotność i 
Spoczynek, 3) Wyjątki z Szlachtografi J.J. Krasze- 
wskiego. 6. 8. Dzierzawca. 4) Rozmaitość. 

Nakładem Frańciszka Pillera i spółki wyszły: Pie- 
nia liryczne Fryderyku Szyllera, poprzedzone jego Żya 
wotem i ozdobione trzynastn rycinami, wydał A. B. 
Zbiór ten obejmujący siedm balad, kilkanaście pieśni i 
wierszy różnych , jest pióra następojących tłumaczów: 
J.N. Ramińskiego, Kazimićrza Brodzińskiego, 
A. E. Odyńca, Walentego Chłędowskiego, Ada- 
ma Michiewicza, J. D. Minasowicza, Augnsta 
Bielowskiego, J. br. Dunin - Borkowskiego, 
Teodora Żerdzińskiego, J. Bohdana Zaleskie- 
g0, Julijana Boguckiego, Julijana Korsaka, Kle- 
mensa Boguckiego, Brunona br. Kicińskiego i 
t. p, Wdzięczni jesteśmy zaszczytnie znanemn wydawcy 
(Angustowi Biełowskiemu ) za pracowite zebranie, a 
gorliwemu nakładnikowi za piękne wydanie tych naj- 
celniejszych płodów lirycznych najlepszego i najpopn- 
larniejszego z poetów niemieckich, które miło nam wi- 
dzićć przystrojone w szatę naszego języka , talentem ty- 
lu mmićj więcej szczęśliwych tłumaczów. 

Athenaeum, pismo poświęcone historyi , literaturze , 
sztukom, krytyce it. d. Wydawca J. J. Kraszewski. 
(Tom trzeci, Wilno r. 1841,) Tom ten zawićra cieka- 
we: 1) Pomniki bistoryczne z wiehu XVII. 2) Wyjątek 
z Pielgrzymki do Ziemi Świętej ks. J. Hołowińskie. 
go, którego całego dzieła z upragnieniem oczekujemy. 
3) Wyborny wyjątek o Karolu Rysiu z Pamiętników Se- 
weryna Soplicy, przez H. br. Rzewuskiego. 4) Nasz 
wiarus, scena kontraktowa. 5) Poezyje G. br. Oliza- 
ra, Henryka Cieszkowskiego i innych. 6) Krytyka 
romansn Swiat i poeta, przez M. Grabowskiego. 
Wreszcie wiadomości o sztukach, doniesienia biblijo- 
graficzne, krótkie rozhiory nowszych dzieł polskich , 
doniesienia naukowe, listy Zorjana Chodakowshie- 
go it. p. Ta jest treść trzeciego tomu pisma tego, 
które zdaniem naszém czyniąc znaczne postępy, coraz 
ciekawszóm się staje, Coraz przybićra na wszechstron- 
nćj wariości, Czćm szczcgólnićj zaléca się to pismo, to 
nmiarkowaniem w sądach samego wydawcy ; nie gromi 
lecz łagodnie prosiując uchybienia i mylą wskaznjąc 
drogę, z pewną krytykowi przynależną godnością bez- 
stronnego znawcy, na prawy tor naprowadzB. Widać, 
Ze mu szczćrze chodzi o wzrost piśmiennictwa narodo- 
wego, co okazuje unikając wszelkićj rozjątrzającćj i 
przeciwne skutki wywierającćj polemiki. Sam mogąc 
być wzorem dla piszących, występnje bez wszelkićj za- 
rozumiałości w sądach o cudzych pracach naukowych. 
Radzibyśmy, by inne pisma „rozumiawszy tę szlachetną 
dążność, naśladować ją chciały. O tomie czwartym 
Athenaeum (które już mamy pod ręką), później donies 
siemy. S, 4. 

Do dziejów sztnk nadobnych. Badanie na- 
tury wyświadczyło znowu nadobnemn kunsztowi bardzo 
ważną i w swych skntkach jeszcze nieohliczoną przy» 
sługę. Juf od niejakiego czasu nanczyliśmy się uzyski« 
wać galwaniczno-plastyczne odwizerunkowanie medałów, 
monet i t. d. Niespracowanym usiłowaniom profesora 
Böttcher w Frankforcie nad Menem powiodło się teraz 
galwaniczno-plastycznym sposobem uzyskać odwizernn= 
kowanie miedziancj przez profesora Felsinga przed kilka 
laty podług sławnego malarza Carlo Dolci rytćj płyty , 
a to tak doskonale, iż sam rytownik odcisków, płyty spo- 
sobem chemicznym nzyskanej. od odcisków, oryginału ro- 
zernać nie był w stanie. Ważna ta płyta jest teraz pod 
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prasą, aby się większa część publiczuości o prawdzie i 
ważności tego wynalazku przekonać mogła. Jakiegoźlo 
wpływu nie wywrze ten wynałazek na upowszechnienie 
dzieł rytowanych? Nie ządaż on śmiertelnego ciosu ry- 
townictwu, chociaż nie z uszczerbkiem kunsztu? Nie bę- 
dzie rytownictwo , ktore dotychczas powiększćj części 
było tylko dla arystokracyi przystępne, coraz bardzićj 
przyczyniać się do oświaty i ukształcenia ludu, i czyliż 
najdoskonalsze odwzorowania nadobnego kunsztu, naj. 
celniejsze utwory chalkografii nie staną się na przyszłość 
powszechnóm dobrem wszystkich uksztalconych naro- 
dów? Podobno w krótkim przeciągu czasu można bę- 
dzie na te pytania tak odpowiedzićć, jak sobie oświata 
i ludzkość tego Życzy, i jak nieuprzedzony, z przyczyn 
'o skutkach wnioskujący maż, słusznie przewidywać może. 

Pomnik. W Karpatach, w górnych Węgrzech, na 
szczycie góry Krywanu, który się o 7500 stóp nad po- 
wierzchnię morza wznosi, a który król saski dnia 4go 
sierpnia 1840 osobiście zwidził, postawili gajowi i my- 
śliwi z lanego Żelaza, stósownemi napisy przyozdobio- 
ny pomnik. Pomnik ten poświęcono dnia 4go sierpnia 
z wszelką uroczystością, 

Rodzinne miejsce Poussina, lichą chatę 
z ogródkiem w Andelys, podano teraz na licytacyję za 
3,000 franków. Słychać, Że malarz Ingres nabyć jćj za- 
myśla. Miejscu temu dopićro śmierć artysty wartości 
nadała! 

Wykaz wydatków dworu angielskiego 
z roku 1840. Dziennik Globe wymienia: Za chleb 2,350 
funtów szterlingów ; za masło, szynkę, ser i jaja 5,153; 
mleko i śmietankę 1,500; mięsiwo różuego rodzaju 10,000; 
drób' 4,260; ryby 2,188; korzenie (zapewne także za 
herbatę, kawę itym podobne) 5,000; za oliwę 1,330; 


owoce i konfitury 1,080; jarzynę 520; wino 5,250; li- 


kwory it. p. 2,000; porter i piwo 3,000; towary od bau- 
dlujących papierem 870; świćce woskowe 2,150; łojowe 
570; światło do lamp 5,950; opał 6,980; towary tokay- 
skie 400; stalowe 950; chińską porcelanę, śkło i t. d. 
14,576; bieliznę 11,993; za dokupienie bielizny stołowej 
iu p. 3,250; za dokupienie śrćbra stołowego 255.— 
W ogóle 69,765 funtów szterlingów. 


Na tegorocznćj wystawie wyrobów kra- 
jowych w Brukseli, było parę rękawiczek , które 
tylko piętnaście tysięcy franków kosztowały! 
»Jestto piękna kwotac, mówi jeden z dzienników bel- 
gijskich, vale też sąto rękawiczki jakby z promieni księ- 
Życowych utkane, i ze wszech miar godne Tytanii, 
krółowćj Sylfów i Gnomuw i— jak się zdaje, inny ku- 
piec na nie się nie znajdzie.« 

Kamizelka żełazua. Hsiążę Albert otrzymał 
niedawno z Berlina osobliwszy podarek. Dziennik Kil- 
post fur Moden opowiada, że podarkiem tym jest z że- 
laza utkana kamizelka. Mieszonki, guziki, a nawet i 
pedszen io są ztegoż samego metalu. Ten ubior toa- 
letowy, który wyszedł z fabryki pana Lohmana, co do 
delikatnćj roboty i giętkości, ma być podziwienia godny. 

Spiew pomocny zdrowiu. Zuany doktor Rush 
był tego zdania, Że młode dzićwczcia, które podług 
terazniejszego sposobu Życia, z wielu ćwiczeń gimna= 
stycznych są wyłączone, już z tego powodu śpiewać 
powinny, aby zdrowie swoje zachować. Nalega on naj- 
Szczególniej na to, aby w wychowaniu mlodych dziew= 
cząt spiewu nie zaniedbywano, gdyż spiéw nietylko że 
iroshi domowego Życia rozpędza, ale nawet ma ten 


zbawieuny skutek, iż od piersiowych słabości chroni, 
które bardzo częsio się wydarze'ą. Utrzymuje także, że 
znał niejednę dziewczynę, która widocznie de suchot 
skłonna była, i że temu nieszczęściu jedynie częstćm 
śpićwaniem zapobiegła. Z tego powodu w wielu nowo- 
założonych szkołach w Anglii nczą teraz wszystkiego 
sposobem śpićwającym : dzieci odśpiewują swoje lekcy- 
je, a nawet zadania rachunkowe. Sposób ten ćwiczenia 
płuc, okazał się dla zdrowia bardzo pomocny. Zda- 
rzały się nawet przykłady, Że dzieci, które były tak 
słabe, iż się zaledwo na nogach utrzymać mogły, cią- 
głóm wyrabianiem płyc swoich zdrowie i siły odzyskały. 

Panna na wydaniu. W pismach amerykańskich 
pewien ojciec ogłosił, iż dla najstarszćj z swych córek 
Szuka męża i na zaletę jéj mówi co następuje: "Córka 
moja aul gra na fortepijanie, ani śpiewa; mie Czyta ro- 
mansów , nie oddaje wizyt, nie lubi tańcu i towarzystw; 
w nocy Spi smaczno a w dzied zajmuje śię pracą i go- 
spodarstwem. Ma przytem 200,000 dolarów posagu. 
Szkoda, że tak daleka podróż, nie jedenby po tę perłę 
posunął | — 

W pewném towarzystwie opowiadano, 
Že jeden z badaczów natury exenterował swoję ciotkę. 
edna z obecnych dam oburzyła się na talią nieczułość 
anatomika; ale pewien z jej przyjaciół starał się ją u- 
spokoić tą uwaga: »*Trzeba pani wicdzieć, Że ciotka 
jego już nieżywą była.« 
- Nieporozumienie, W czasie, gdy jeszcze sła- 
wny Kemble był zarządcą testru Conventgarden, wszedt 
do niego pewien jegomość, który Życzył sobie o zaanga- 
žowaniu swojćj córki z oin pomówić. Bo padek zdarzył, 
że Kemble tcjże samćj chwili oczekiwai handlarza , któ- 
remu właśnie kazał przybyć, aby się znim o kupno 
klaczy ułożył. Kemble wbiwszy sobie w głowę kupno 
klaczy, sądząc, Że nieznajomy jest handlarzem, zapytał 
go z pośpiechem: vlleż ma latPa — »Przeszłego maja 
mingt jéj właśnie rok Szesnaswć, odrzekł zapytany. — 
»Więc jest za stara, i do ciężkiej pracy niezdatne; ezv 
spokojna?« —»Nie znam łagodniejszcj istotyć, odrzekł 
nieznajomy, nieco zdziwiouy tym sposobem , jakim gu 
dyrektor teatru o jego córkę wypytywać zaczął. »Czy 
już dawno jest w mieście ?« — »Prawie przed tygodniem 
przybyła tu ze mną z Grimsieadu.c — »Jestże należycie 
udresowaną?« — »Pan Tbellwell dawał jéj dosć długo 
lckcyje.«— »Czy zawsze stała między słupami ?«— »Nie 
rozumiem wpana mości dyrehktorcel4=»No, nie warto 
o tém spominać; byleś się wpan tylko mie drożył, to 
się jakoś zgodzimy.« —»Co do tego punktu, zostawiam 
to całkiem do woli wpana; ona jest ua dole; czy mam 
ją tu przyprowadzić? «= »T['u ją przyprowadzić?« rzekł 
Kemble zdziwiony, »bynajmnićj, oddaj ją wpan moja- 
mu masztalerzowi, niech ją zawiedzie do stajni.c—»Uo 
stajni ?« zapytał nieznajomy z większćm jeszcze zdziwie- 
niem. — »A jużci; a ponieważ wpaa mówisz, Że jest 
spokojna i, jak się spodziewam całkiem zdrowa, więc 
jej pówierzę moję osobę. Przyjaciel mój Wocton pisza 
teraz: wlaśnie nowy melodramat, więc skoro się ułoży- 
my, pierwszy raz jćj grzbietu dosiędę.c—»Co? mojej córki? 
Czy wpau chcesz mnie obrazić?*«—»vAch tysiąckrolnie 
proszę o przebaczenie, toż wpan nie przybywasz od 
stadnin z łtumberlandyi ?*—»Bynajmnićj, ja przybywam 
z Ost-Grimstead.« — »Z klaczą?« — »Dla czegoż z hla- 
czą? przybywam z moją córką.« —»Do stu piorunów!« 
wrzasnął Kemble zawstydzony. sCo za nieporozumienie! 
Szczęściem, Że naszćj rozmowy nikt nie słyszał.« 
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